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Ceny Prenum eraty.

W e  L w o w ie :  rocznie 3 0  K., pół­
rocznie 15 K„ Kwartalnie 7 . 5 0  K ,  
miesięcznie 2 . 5 0  IL, za codzienne 
dwukrotne odnoszonie do dom a  
dopłaca się m iesięcznie 6 0  halerzy. 
Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :  m iesię­
cznie 3  K 35  hal., kwartalnie 1 0  K. 
półrocznie 2 0  K., rocznie 4 0  K. 
Za g r a n ic ę ;  wysyłka pod opa»Ką 
kwartalnie 2 0  (C, rocznie 8 0  K. 
Zm iana-adresu pocztow ego 5 0  h. 
C e n y  o d d z ie ln y c h  n u m e r ó w :  
Wyd. poranne 6  h, i  prze- IO h. 
Wyd. nopołud. & lę a y łk a  , 0  h.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

“1 * ■ Ceny ogłoszeń, ~
wgtoszenia za i wiersz drennem' 
p*.mem lub jego miejzre 2 0  hal., 
v numerze soD otnim  3 0  halerzy. 
Nadesłane za wiersz drobiłem pis­
mem  lub jego miejsce ŁO hal., 
w  numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
Nekrologja za wiersz p elit  6 0  h. 
Zawiadomienia o  ślubach, za­
ręczynach i t. p. po 1 K 5 0  hal. 
„a wiersz, najmniej 4  K 5 0  hai. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
P  W .  najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 G  h, najmniej 5 wierszy (K. 2.50).

"A ire s  Refialtejl, Administracji 1 Brukam .: 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15.
R t a j i s i #  aaiesiauycU n!e zw raca s ń
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C e n a  n u m e r n  3  k o p .  =  6  h a l .
z  p rzesy łką pocztow ą 3 kop. —  10 hal.

Wojna z Niemcami na zachodnim froncie.
Zagadnienia polityczne na blizkim i dalekim Ischcdẑ . 

Różne wieści z obszarów wojennych.
Od G radonaczalnika m. Lwowa.

O łiŁ O S Z E N iE .
Śledztw o szczegółow e stw ierdziło, że 14 b. m. 

i  dom ow nr. 9, 11 i l l a  na ulicy W ałowej w m. 
Lwowie strzelano. W obec tego wojenny G enera ł 
G ubernator Galicji rozkazał te  domy skonfiskow ać 
z pozostaw ieniem  m ieszkańcom  ich m iesięcznego 
term inu  na w yprow adzenie się. D ochody z wyżej 
w spom nianych dom ów  do czasu opuszczenia ta k o ­
wych przez m ieszkańców  powinny być w niesione do 
w. G radonaczalstw a.

Lwów, 22 w rześm a 1914.

OMęienie Rnlwerpli.
Z A ntwerpii donoszą (18 IX) 1 paźdz. o pow aż­

nych w alkach. Niemcy w dalszym  ciągu bom baruują 
czołow ą łiuję fortów i w ysadzili w  pow ietrze skład 
zapasów  bojow ych. W  sferach londyńskich przypusz­
czają, iż Niemcy sta ra ją  się za trzym ać sw e pozycje 
w e Francji, zanim zosiam e w zięta A ntw erpja, ażeby 
p o rażk ę  w e Francji pow etow ać zw ycięstw em  w  Bel- 
gji. Jest nadzie.ia. iż Niemcy będą zmuszeni cofnąć się 
jwe Francji przed osiągnięciem  pow odzenia pod Ant­
w erpja.

Z Antwerpii donoszą urzęaow nie dn 2 b. m. 
‘iż zaciekle bom bardow anie południow ych i południo- 
|\vo-zacnodnich fortów  A ntw erp" zapom ocą dział naj­
cięższych kalibiów , rozpoczęte w  dn. 20 w rześnia, 
.trw a w  ciągu dalszym . F o rty  staw iają energiczny 
|opór.

Na południowym  w schodzie atak Niemców p rze­
c iw ko  Vi!le-Brook został odparty .

nastrój annjl feelgijsStlej.
Pewma Szw edka, m ieszkająca ze sw oją córką w 

Compiegne, pi zestala do dziennika „Stockholm  Dag- 
bl&d4 opow iadanie pew nego belgijskiego żo łn ierza:

— My, belgijscy żołnierze — mówił on — prze­
la liśm y  być ludźmi, oszaleliśm y od cierpień, jakie na 
l̂as spadły. Namiętnie pragniem y tylko jednego: bić 

'  1 zabijać dopóty, dopóki saini nie padniem y. P rze­
k ą tn y  rany , skazujące nas na bezczynność. Pod- 

CZas te) przym usow ej bezczynności przychodzą m ę­
czące ^  sta jg plze(j oczym a k rw aw e obrazy', 
.prZjTom inają się okrucieństw a, k tórych się dopu-

1 drudzy, lub których dopuszczaliśm y się sami. 
ie> dla. nas jest iediio tylko zbaw ienie, śmierć, bo ży- 

•. . !nil)nńto się dla nas w  nieznośne piekło. Miałem 
,I-i . Jacieig^ k tó ry  m ieszkał w  tem sam em  mieście co 
■ , . Wc5 °raj spotkałem  się z nim przypadkiem , był 
walk -1 mnle — â*<0 ze w rdcńem w łaśnie z
'iach ” s’ę toczyły' w  naszych rodzinnych sfro-
i . Co się stało  z jego rodziną, z siostram i. W ie- 
czia cm, co SDOtKało, ale odpow iedziałem , że nic 
,w lem i on mjj uw ierzył. Dziś wiem, że on zginął a mo­
że owiedział się, że chciałem  mu oszczędzić bólu, 
tnie pow ledziaWszy ^  w szystkich jego krew nych 
w ym ordow ano, o, ja pani Dowiem, jak ich Niemcy 
(pozabijali i jak zginęła moja narzeczuna.... Kobiety,

z których żołnierze pozdzierali suknie, pognali Niem­
cy na front... Przed  kobietami stanął rząd żołnierzy 
z bagnetami, drugi rząd stanął za kobietami, rozległa 
się komenda i Kobiety padły trupem.

Kiedy się o tein dow iedziałem , upadłem  na zie­
mię i tak, jak trup, przeleżałem  całą dobę. Kiedym 
w siał, byłem  już zupełnie innym człowiekiem , stałem  
się oołąkanym , zw ierzęciem , k tó ry  ma tylko jedno 
pragm enie — bić i m ordow ać do ostatniego tchnienia. 
(„Kiewi.").

M l mFranci!.
„Daily Telegraph“ donos1 iż w idocznie pow ażny 

opór nieprzyjaciela na jego praw em  skrzydle  został 
przełam any. Dn. 1 października a rty leria  nieprzyja­
ciela milczała. S ytuacja sprzym ierzeńców  jest mocna 
zarów no pod względem  m aterjainym , jak i pod w zglę­
dem duciia, ożyw iającego wojska. „Tirues“ deuosi, 
iż w  szeregach niemieckich daje się zauw ażyć ogrom ­
ne w ycieńczenie. B uty  żołnierzy niemieckich znisz­
czone odzież podarta. Francuzi W alczą ze zdw ojo­
ną odw agą, spokojem i zimną krw ią. Ich a rty le ria  
czyni niepraw dopodobne spustoszenie. V / niem iec­
kich okopach, szczelnie wypełnronycii wojskami, zna­
leziono żołnierzy niemieckich z oderW anemi głowami, 
stojącycli w  pozycji gotow ej do strza łu  Żołnierze stali 
tak  blizko jeden od drugiego, że nie mogli upaść.

Komunikat urzędow y z dnia (18 w rześnia) 1 paź­
dziernika o godz,. 11 w ieczorem  tak  sytuację określa: 
„Dziś W ieczorem nic w ażnego nie zaszło. W  okręgu 
R oye szczęście zwróciło się ku nam, to sam o w Argo­
nach, gdzie ponow nie posunęliśmy się nieco naprzód. 
S ytuacja ogólna pozostaje zadaw alająca".

Ma morzu.

Rosyjski m orski sztab jencralny  w kom unikacie1 
z dn. (19 IX) 2 paźdz. stw ierdza, że „do chwili o-; 
becnej ani jeden sta tek  w ojenny nie został uszkodzo-l 
ny  lub zatopiony. Dzięki nieustannym  wysiłkom  floty! 
nie dano możności przew yższającej siłą flocie tńemic-. 
ckiej, pomimo w ykazaną przez nią działalność, osią­
gnąć jakiekolwiek rezu lta ty , prócz nieposiadająccgo' 
dla nas żadnego znaczenia ostrzeliw ania latarni m or­
skich na m orzu B aityckiem  i U b aw y , oraz zatopie­
nia statku handlowego-.,jU!eaborg“. Z przyczyn, po­
siadających Pierw s^przędnc znaczenie wojenne, rząd. 
nie uw aża na razie za możliwe inform ow anie ludno­
ści o przebiegu operacji morskich. Dośw iadczenie 
zdobyte podczas w ojny rosyjsko-japońskiej dowiodło; 
niezbicie, iż ze z w y k łjch  doniesień dziennikarskich1 
baczny nieprzyjaciel czerpał szczegółow e wiadom o-1 
ści o gotow ości bojowej i spraw ności, o przebiegu bu-’ 
dow y naszych statków , o uzupełnianiu składu osobi­
stego, liczebności rezerw , a naw et o projektow anych 
operacjach m orskich". („Dz. K.“

* * *

W  Anglii urzędow nie została ogłoszona lista 
s ta tków  handlow ych, zdobytych i za trzym anych ' 
przez Rosjan od początku akcji wojennej. W edług tej 
listy  Rosjanie zagarnęli 73 stano  niemieckie i 13 au- 
stryjackich.

Darctoiieie.

S tatek  „Selby“, płynący z Shields w padł na mo­
rzu Polnocnem  na minę i zatonął. U ratow ano 20 osób 
z załogi statku.

* * *
W  kilku miejscach na m orzu Adriatyckiem  pły­

w ające miny spow odow ały śm ierć wielu rybaków . 
W łoskie m inisterstw o m arynarki w ysła ło  kontr-torpe- 
dow ce dla zniszczenia min i w ydało  rozporządzenie 
o zaw ieszeniu żeglugi. Tow arzystw om  żeglugi o trzy- j 
mująoym subsydja od rządu, doradzono, aby  statki 
p łynące na w łasne ryzyko, podróżow ały  tylko w  
dzień z zachow aniem  ogromnej ostrożności.

Z pow odu kilku w ypadków  zatonięcia okrętów  
włoskich, rząd interw eniow ał u rządu' austro-w ęgier- 
skiego, k tó ry  ośw iadczył, iż zwTócił on baczną uw agę 
na p ro test iządu  włoskiego z pow odu w ybuchu min 
na A drJatjku . Berchtold zapew nił am basadora w ło­
skiego, iż pox pierw szych wiadom ościach o zaszłych 
w ypadkach, polecono odpowiednim w ładzom  zarzą­
dzenie niezbędnych środków7 w  celu uniemożliwienia 
pow tarzania się podobnych w ypadków .

Ew entualność now ej w ojny — wojny. Turcji z 
tróiporozum icnm m , zw iastow ana komunikatem rządu ' 
rosyjskiego, podanym  w7 „Fraw itielstw icnn^ m W icst-' 
niku“ z  d. (16) 29 z. m„ zw7raca  uw agę całej Europy 
ku w schodnim  w ;,orzeżom  Bałkanu i zachodnim 
brzegom  M ałej Azji — w7 pierw szym  rzędzie ku Dar- 
danelom. Jak  donoszą z Aten, krążąca na m otzu Egej- 
skiem sprzym ierzona eskadra francusko-angielska z t  
zgodą rzędu greckiego zajęła w yspy  Sam othrake if 
Im bros, leżące naw prost półw yspu Gallipoli i Teno-; 
dos, zam ykającą w yjście z wąskiej cieśniny m iędzy' 
Europą a Azją. Doskonała baza dla operacji przeciw  
cieśninie ! morzu M arm ara znajduje się dziś przeto w ' 
ręku floty trójporozum ienia i w razie w ybuchu wojny 
akcja przeciw  Turcji od strony  m orza Egejskiego zo­
stanie niezwłocznie rozpoczęta. Pom ijając zaś wzglę-' 
dy  polityczne, akcja ta będzie ogrom nie ciekawm z, 
punktu w idzenia ściśle stra teg icznego : Dardanele bo-, 
wiem jako punkt obronny uw ażane są przez sztukę: 
w ojenną za p ierw szorzędną placówkę.

* * *

Do „Rus. S łow a" telegrafują z Pelrogradu , iż 
wobec w yjaśnień danych przez P o rtę  w  spraw ie zain-; 
knięcia D ardanelów , am basadorow ie m ocarstw  trój­
porozum ienia p row adzą z wielkim w ezyrem  rokow a­
nia, dom agające się cofnięcia rozkazu kom endanta' 
Dardanelów^. W  kołach dyplom atycznych sądzą, że 
rokowmnia te  będą ukończone pomyślnie i cieśniny 
beda. w kro tce znow u o tw arte .
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neutralno^ Wioch.
Posłow ie partji liberalnej, stanow iący  w iększość 

w parlam encie, na posiedzeniu dn. 1 pażdz. w  Rzym ie 
powzięli rezolucję, potw ierdzającą racjonalność neu­
tralności W ioch, w yrażająca  votum  zaufania dla rzą­
du  i w ypow iadającą nadzieję, iż rząd potrafi zabez­
p ieczyć w łoskie in teresy  narodow e zapom ocą obm y­
ślanych środków  do eneigicznego w ystąpienia.

Neutralność Turcii.
Londyńskie biuro prasow e charak teryzu je  niepo­

kojące wiadom ości o pogorszeniu się stosunków  an- 
^Io-tureckich, jako nieodpow iadające poglądom rządu 
angielskiego. A m basador turecki ośw iadczył, iż P o rta  
będzie zachow yw ać najściślejszą neutralność.

Silny ajaponia.
Japonsk organ urzędów * „ Tokio Ł,<Xl*UCUjć<i 

wrogi w zględem  Japonji stosunek w ładz chińskich 
w Szandunie, k tóre w  zajęciu przez Japończyków  
stacji W eisan dopatrują się pogw ałcenia neutralności 
Chin. G azeta nalega na zajęcie całej fmji szantuńskiej. 
stanow iącej część niemieckiej Koncesji w Kiao-Czao. 
(„Dz. K.“)

Rycerskość
n.

U derzając w  len klaw isz rycerskości, chcieli­
byśm y w ydobyć ze środow iska ton, w łaściw y na 
czasy obecne. Jest to bowiem zasadniczy m otyw  w te­
dy, gdy najw iększem  niebezpieczeństw em  g iozi sła­
bość ducha.

R ycerskie cnoty potrzeone są te raz  i w  rzeczach 
ściśle osobistych i w  życiu dom owem , nie mniej w 
spraw ach publicznych P lo tkarstw o  np. w czasach 
wojny staje się plagą tej ludności, k tóra  niema w  so­
bie rycerskości; jest to choioba tych natur, k tóre u- 
cickaią od rzeczyw istości. Duszy nie stać na trzeź- 
v, ość, ńie stac jej na tyle odwagi, aby  spokojme spoj­
rzeć praw dzie w oczy. Nieraz w y sta rczy łoby  prze­
czytać uw ażnie gazetę, rozejrzeć się w  mapie, pom y­
śleć trochę — no i zaw ierzyć swojem u zdrow em u roz­
sądkowi. W szystko  to byłoby łatw e, gdyby  na dnie 
.duszy było trochę rycerskości; bez tego pierw iastka 
um ysł i wola są bezsilne, nie m ają czasu staw ić opo­
ru pogłosce. Bo dusza jest w  stanie ciągłej paniki, nie­
m a bez rycerskości rów now agi. Byle pow iew  ścina 
ją z nóg, a ona pędzi jak liść jesienny, szeleszcząc 
plotką.

M ożna przypuszczać, że przy  pew nej tężyznie 
.duchowej lepicjby się nam działo m aterialnie. Nie bę­
dziemy już pow racali szczegółow o Jo  sm utnego fa­
ktu, że wicie stanow isk publicznych i gospodarczych 
strach ogołocił z ludzi w łaśnie w takiej chwili, k :edy 
obecność gospodarza by ła  najniezbędniejsza.

Zapewne, nie by ły  to okoliczności proste. Ale 
właśnie dlatego było się nad czcm zastanow ić. S to­
sunki wiejskie nie by ły  dobre z pow odu sztucznego 
mącenia forsow aną polityką .Ale, gdyby stać nas by­
ło na m yślenie bez popłochu, tyle m ożna było p rze­
widzieć, że r. 1846 w  Galicji nic pow tórzy  się w tych 
w arunkach. Co praw da popłoch był z góry  szerzony, 
jednak gdyby się hodow ało w sobie ow ą rycerskość, 
która daje narodow i sam odzielność m yślenia, nie by­
łoby się słuchało w takich rzeczach au to ry te tów  ob­
cych.

Tak samo i w  m iastach. Ci, co w nich zostali, 
gdyby trzeźw o na fakty patrzyli i nie bojąc się w i­
dzieć praw dy, nie uciekali od nici, by  traw ić czas na 
przeżuw aniu niepraw dopodobnych bajek, w tedy p rę­
dzej zorganizou alibyśm y rozbite w ypadkam i życie.

Cóż da silę przełam ania przeszkód, a zw łaszcza 
próżniactw a i m anjery liczenia na cud, jeśli nie jakiś 
dopływ  uczucia rycerskiego? Jeśli np. grozi głód, któ­
remu się bez zarobku nie zapobiegnie, a tego zarob­
ku pod ręką niema, nie w jednej rodzinie zdałoby się 
z ro lić  postanow ienie: w ysłać jednostki zdrow e i sil­
ne na w ieś, niech kopią ludziom kartofle. Bo cóż po­
radzim y z głodem, gdy nie będzie przedsiębłorczości 
w tym duenu? T rzeba na to złam ać wiele przesądów , 
strachów ; pom yśleć sobie, że przecież kobiety i dzie­
ci chodzą m iędzy w sią i m iastem , dostarczają nam 
produktów  i nic im się złego nie dzieje

Ktp ma jpianiądze.,.. O.. tutaj trzeba ąyiclc rycer­

skości. Bo biednych zmusi do czynu rozpacz, ale na 
filisterstw o jakiż jest o ręż?

Kto ma pieniądze, m a wielki obow iązek stw a­
rzać  zaczątki p rzerw anego życia ekunom icznego. Jeśli 
sam  nie jest kupcem, stow arzyszać  się powinien i 
naradzać nad tc-m, jakby tych pieniędzy użyć, żeby 
ożyw ić rynek." D otychczas powinno być już zrobio­
nych wiele prób organizow ania dostaw  z prowincji. 
Bogatsi, k ió rzyby  chcieli czepić się te raz  handlu i 
przem ysłu z byle czem zaczynać powinni interesy.

O braku  przedsiębiorczości św iadczy to ; że nikt 
nie zorganizow ał dotąd b iura przew ozow ego specjal­
nego w  ceiu dostaw iania z lasów  drzew a. W agonów  
tak  prędko nie będzie na ten cel. Dawniej dostarcza­
ło się opal końmi. Koni brak, koni lepszych, ale ze­
brać przeciez m ożna kilkadziesiąt zaprzęgów  gor­
szych, w oły  sprowadzić. D oskonały by łby  zarobek 
i w ielka przysługa. Inaczej, m ając dokoła m iasta lasy, 
zam arzniem y. Grozi kięska tern przykrzejsza, że 
św iadcząca o bezradności naszej.

Plotki i fantazjow anie odurzają tak, ze się cze­
ka ciągle jakichś now ych faktów , bodaj cudów. T ym ­
czasem  życie nie czeka — i albo się buduje, albo się 
rozkłada. Przem inie chw ila i człow iek śreani, o któ­
rych  ty le się w  Polsce m arzyło, ten człowiek, któr* 
płynie jak woda. k tó ry  pracuje i s tw arza  podstaw y, 
znoWu stanie się mitem, bo go w ypadki wzięły za na­
wias

Kto ma pieniądze... W  czasach "w yklych  zw a 
łoby się to bohaterstw em , w  każdym  razie filantro- 
pją, ale w takich w arunkach, jak obecne, byłoby to 
tylko aktem  rozsądku społecznego, gdyby... G dyby 
co? G dyby pew ien nadm iar rozdać biednym .

7 rzeoa jakoś p rzebrnąć przez te dni najtrudniej­
sze. W szyscy  w łaściw ie zaczniem y p racow ać na no­
wo ,częstokroć na now ych zgoła podstaw ach. W  ta ­
kich cnwilach potrzebna jest solidarność. Nie wiele 
zrobim y, gdy nam będą ludzie m rzeć z głodu w  śro ­
dowisku. P ew ne tylko maximum klęski i żałoby  da sie 
pom yśleć w  społeczeństw ie. K ryzys trzeba  zepchnąć 
silami zbiorowem i.

Obliczyć się tedy  trzeba, ile się m oże poświęcić 
na ratow anie społeczeństw a z klęski — i tą  sp raw ą 
się zająć. Na niewiele p rzyda się jednostkom  gotów ­
ka, jeżeli całość będzie zrujnowana, T rzeba  to sooie 
ekonomicznie rozw ażyć, a następnie spiąć w  sobie 
filistra ostrogam i a dokonam y czynu społecznego.

W yjątkow e są czasy. Nie sądźm y, że bez ofiar 
da się przez nie przejść. T rzeba na chwilę stać się no­
w ym  człowiekiem , a to stać się może przez napłynię­
cie do g łow y uczucia obyw atelskiego, k tóre  w  chwi­
lach k ry tycznych  dla społeczeństw a musi ruieć cha­
rak te r rycerski.

W  rozm aity  sposób m ożna się nędzą opiekować. 
Jeżeli zaś niema to być filantropia zdawKowa, lecz 
czyn obyw atelski, to  trzeba  bezpośrednio nędzą się za­
jąć. W yszukanie rodzin, luórym by trzeba  pomóćz, 
tern łatw iejsze jest teraz, ze nędza zakrada  się blizKo 
nas, do rodzin inteligentnych, k tóre u traciły  sposób 
zarobkow ania w  biurach, lub też w ysła ły  opiekunów 
na plac boju.

Dziwne odrętw ienie życia społecznego w  dzie­
dzinie filantropii daje się w yczuw ać. Tym czasem  na 
akcję dobroczynną w tym  kierunku, nie w ątpim y, ła- . 
tw o by łoby  uzyskać pozwolenie. Jest to dalszy ciąg 
ra tow nictw a w ojennego. Rodziny są także w boju 
przez sw ych delegatów , także chorują i czekają, jak 
ranny, pomocy.

Bez szerokich naw et akcji, w  zakresie domo­
wym  w ieleby m ożna zrobić, stołując u sieb’t  po parę  
osób.

Sam opom oc — nanozór proste słowo, ale jakże 
złożone w wykonaniu, gdy się ludzie oglądają w  koło, 
nie biorąc do siebie obow iązku społecznego. Społe­
czeństw o „samo sobie pomaga*', gdy opiekę nad niem 
biorą na siebie ludzie z poczuciem społccznem .

Takie poczucie w chwilach k ry tyczity tli nta w 
sobie coś rycerskiego.

R ycerskość ma skrzydła. W  nich polot zdobyw ­
czy. w nich też ochrona dla gniazda.

N A D E S Ł A N E .
Cena za w iersz 80 hak, w  soboty i niedziele K 1.20. 

na i inn ie i  4 wiersze.

„ A  U  T  A “
we Lwowie ul. Romancwicza 11, telef. 63s, poleca pokoje 
wraz z utrzymaniem dla przyjezdnych i pp. Oficerów.
Obiady w domu i do menażek po 2 korony._______11941
Nowy, rozszerzony lokal! Zakład Gimnastyki leczniczej, or toped j

i masażu p®£. Eug. P ia se c k ie g o
Telefon 1232. — ul. Ossolińskich 11. — OrJ. od 2 -4.

12306

j n s u i

na paźtlw nii* i kwartał Id!

Prenumerata miesięczna wynosi w e  
Lwowie kor. 2 ’Ssi, z odnoszeniem do 
domu kor. 3 ’1 0 ; kwartalnie kor. 7 J50 , 
z odnoszeniem do domu ko .. Sa3 0 .

Prenumeratę przyjmujemy tylko 
w Administracji: Lwów, Zimurdw'cza 1 5 ; 
roziiosiciele oowiem obecnie nie są  upo­
ważnieni do inkasowania przedpłaty.

Zapsaszdjąc do prenumeraty, zwra­
camy uwagę, że najdogodniej i najtaniej 
wypadnie wnosić przedpłatę bezpośre­
dnio w  t\dnpnistracji, gdyż tylko w ta­
kim razie ręczyć możemy za ponktuai- 
ną dostaw ę. R o z n o s ic ie  roznoszą pi­
smo nasze jak zaw sze dwa aazy dzien­
nie na wszystkich ulicach Lwowa.

Z  KR0NIXI_ W O JEN N EJ.
GEN. AUFFENBERG.

D ow ódca tej ann ji austryjackiej, k tóry  dowodził 
pod R aw ą Ruską, miał pow ażnie zachorow ać. Jaka 
to choroba, nie wspominano. Obecnie „Birż. Wied.** 
donoszą, iż Auffcnberg został usunięty w skutek żąda­
nia W ilhelma.

ŚMIERĆ SYNA W ILHELMA.
W  szpitalu brukselskim  zm arł Adalbert, syn W il­

helm a II Obecnie stw ierdzono, iż został on raniony 
kulą niemiecką.

B O M BARDOW ANE FABRYKI KRUPPA-
Lotnicy francuscy bom bardow ali fabrykę  broni 

Kruppa w  Essen.

JAPOŃSKI LAZARET W PIOTROCRADZIE.
Donoszą z Tokio do P iotrogrodu, iż z Japonji 

w yjechał do Rosji szpital Czerw onego Krzyża na stu 
ranionych, z dw om a lekarzam i, aptekarzem , felczerem  
i siedmiu Siostiam i M iłosierdzia; szpital ten w ysiany 
jest do Rosji na przeciąg pięciu m iesięcy.

DLACZEGO FLOTA NIEMIECKA JE ST  
BEZCZYNNA?

Bezczynność floty niemieckiej na m orzu Baltyc- 
kiem angielskie kola m arynarki w ojskow ej tłum aczą 
obaw ą Niemców kompliKacji na Bałtyku, w razie,' 
gdyby flota niemiecka, pod kom endą adm irała von 
Ingenola okazała się osłabiona na m orzu Północ- 
nem.

Dn. 21 w rześnia (n. s.) g azeta  „Daily Mail“ za­
mieściła na sw ych szpaltach w ielką m apę północnych 
m órz europejskicli z nap''sem u g ó iy : „D laczego flota 
niemiecka unika walki z  Anglikami? U dołu tlustem i 
czcionkami w ybrukow ano: „M apa ta  p rzekonyw a o- 
brazow o, iż, gdyby flota niem iecka w ypłynęła na mo­
rze Północne i w szczęła bitw ę z flotą angielską, skut­
kiem tego starc ia  m orze B ałtyckie okazałoby się w e 
w ładzy  floty rosyjskiej i w ów czas w ojska rosyjskie 
uzyskałyby  możność zadania ciosu niemieckim wy?- 
brzeżom  północnym*'.

ŚM IERĆ „BO H A TERÓ W '4 SKANDALU 
W SA VERNE.

Z Am sterdam u donoszą do „Tem ps“, iż o trzy ­
mano tam  spraw dzoną inform ację o zgonie w  bitw ie 
pod Dixmncnde głośnych bohaterów  zeszłorocznego 
skandalu w ojskow ego w S averne pułkow nika R eute­
ra i porucznika Eorstnera.

BOHATERSTW O SKAUTA.
Belgijski król A lbert nagrodził orderem  belgij­

skiego skauta, k tó ry  odznaczy! się wielką odw agą i 
zręcznością w  wypełnianiu rozkazów . Dzięki jego 
w skazów kom  aresztow ano jedenastu niemieckich 
szpiegów , on składał zaw sze dokładne rap o rty  o ru 
chach nieprzyjacielskich, przez co ułatw iał zadaińe 
belgijskim oddziałom, w reszcie w ięcej niż dziesięć 
razy  p rzekradał się przez łańcuch przednich s traży  
niemieckich. Kiedy król cofnął się z arm ją do Ant- 
Werpji, skaut zgłosił się do niego z gotow ością no­
szenia listów  do zajętej przez Niemców Brukseli. Li­
sty  te  istotnie przenosił i dzięki temu B ruksela w ie­
działa, jakie znaczenie p rzyp isyw ać kłam liwym  do­
niesieniom niemieckim. Skaut nazyw a się Leisen.
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JENERAŁ >101 TKE.
Z C hrysty janji donoszą, ze jenerał Moltke, który 

w  charak terze szefa niemieckiego sztabu jeneraiuego 
m iał k ierow ać operacjam i przeciw  Rosji, p rzybył już 
ma wschodnio-pruski front i gotów  jest do spełnienia 
iSwych obowiązków.

W edług opinji M oltkego francuska arm ja jest do­
statecznie osłabiona dotychczasow em i strasznem i bo­
jami dlatego dalsza jej akcja może być pow strzym ana 
niemieckiemi wojskami drugiej linji.

Tym czasem  jasno już się pokazało, że główne 
^niebezpieczeństwo grozi ze s trony  Rosji i ólatego 
pizcciWko niej powinny być skoncentrow ane główne 
;siły niemieckie

Z PŁOCKIEGO.
Do W arszaw y  przybyli żydzi, zbiegli, z dwóch 

'm iasteczek w gub płockiej: Chorzele i Janów . Zbie­
gowie opow iadają, że Niemcy k tó rzy  tam byli czas 
krmki, obrócili J a n ó y  w  perzynę. Co mogli, zrabo­
wali, a resz tę  spalili. Również bez pow odu podpalili 
N iemcy Chorzele ze W szystkich czterech stron. Spło­
nęło kilkaset domów i sklepy z tow aram i. W szyscy  
nietmd m ieszkańcy uciekli pieszo.

inadto donoszą, że gubernja płocka nierów no-, 
miernie odczuw a zmiany, w ynikające z niepokoju Wo- 
jennego. Podczas, kiedy północne pow iaty narażone 
są na ciągłe najazdy pruskie, połączone z rekw izycją 
i wywożeniem  zakładników  — południow a i zacho­
dnia część gubernii dotąd praw ie nie widziała Niem­
ców i jedynie dalekie echo arm at i przelatujące aero­
plany dają znać o toczących się w alkach. Ludność 
p rzyw ykła  jednak już do tych zw iastunów  wojny, a 
p raca rolna i w spćłdziclcza w  kółkach rolniczych nie 
ustaje. Zasiew y są na ukończeniu, a kopanie ziemnia­
ków i buraków  cukrow ych odbyw a się przy  pięknej 
Pogodzie.

PRUSKA ZACHŁANNOŚĆ.
„K reuzzeitung" pod niewinnym  tytułem  „O cale­

nie skarbów  sztuki z Low anjum “ robi następującą 
propozycję:

G dyby w naszej wojennej adm inistracji, znajdu- 
Gcej się obecnie w  Belgji, znajdow ał się choć jeden 
urzędnik z w ykształconym  zm ysłem  artystycznym , 
to oba w spaniałe obrazy me długo pozostałyby w  Lo- 
jWanńun. P rócz tego znalazłoby się może jeszcze nie- 
;';dno, co m ogR by uzupełnić zbiory naszego berliń- 

*cgo muzeum. W  Belgii niemało praw dziw ych sk a r­
bów sztuki, maja ły c h  olbrzym ią w artość. M ożnaby 
F W e  porw ać kTka dzieł sztuki. znajdując5'd i  się w 
■•''■u.rsel.^ndi muzeach. Jeśli w  sWoim czasie nic krę- 
,r:ow ił się Napoleon, to czemuż m y nie mieUb‘’śm y 
u-: -'lądować jego p rzykładu? — O czywiście. Pżengis- 
han też niejedno spraw ił na świecie. Czem użby Niem 

c y n ie 'm ie li gaś!adoW ać jego przykładu?

W h i i k ss l

— Ruch tram w ajow y doznał ze względu na obe- 
■■nc stosunki dalszego ograniczenia. M ianowicie od 
; wiarui W iedeńskiej do stacji końcow jch  odchodzą 
rit rw sze w ozy o godz. 7.20 rano, osi a tnie zaś o godz. 
7 wlecz, (czas p;etrogradzki).

— Zarząd miejskiego opnłu ogłasza następujący 
pregrarrt rozv/ózki na w torek, dnia 6 bm •

! Tura o godz. 8 rano: W óz nr. 4 ul. Halicka. — 
tvvćJ| nr. 5 Łyczakow ska od początku. — W óz nr. 7 
Sobieskiego. — Wóz nr. 8 B atorego. — W óz nr. 9 
Żimorowicza. — W óz nr. 10 Akademicka. — W óz nr. 
11 Kościuszki. — W óz nr. 12 Teatyńska.

II Tura o godz. !1— 12 W óz nr. 4 ul. Jabłonow ­
skich. — W óz nr. 5 Krasińskiego. —W óz nr.7 Listo­

pada. — W óz nr 8 Leśna. — W óz nr. 9 Kadecka. — 
Wóz nr. 10 Piaskow a. — W óz ur. U  Snopkow ska. — 
W óz nr. 12 Szeptyckich.

— No a kuclmia dla inteligencji. W  tym  tygodniu 
o tw iera m iasto w  wielkiej sali Sokoła tanią kuchnię 
ala sfer inteligentnych na 1.000 osób. Obiady po 10 
g roszy  w yłącznie płatne.

W  obecnych stosunkach, gdzie trudność apro­
wizacji, drożyzna, w reszcie brak grosza naw et u do­
brze ongiś sytuow anych w y tw arza  w prost rozpaczli­
w y  nastrój w naszem  mieście, taka kuchnia jest dzie­
łem pierw szorzędnego znaczenia. Tak dla ułatw ienia 
adm inistracji kuchni, jak i dla należytego przeglądu 
i zestaw ienia listy uczestników  w spólnych obiadów, 
prosim y, aby odnośne dykasterje  zaw odow e porozu­
m iały się co rychlej każda w swetn koie i z gotow ym  
m aterjałem  zgłosiły się do kancelarji I Kuchni w  So­
kole (parter vis a vis wielkiej sali). Niezależnie od te­
go będzie sekre taria t I K. u rzędow ał w  kancelarji, po­
cząw szy  od w torku dnia 6 bm. m iędzy godz. l i —1, 
i od 4— b czas petrogr. i przyjm ow ał zgłoszenia.

— W spraw ie apartam entów  prezydialnych. O gro­
mne utrudnienie w zmożoncj obecnie działalności p re­
zydium m iasta stanow i fakt, że nikt z członków pre­
zydium  nie m ieszka w  ratuszu. Jeżeli w czasach nor­
malnych potrzebne jest aby prezydent m iasta sta le .' 
mieszka! w ratuszu — boć te  apartam enty  są nietylko 
„honoris causa“ — tem bardziej jest to potrzebne o- 
bccnie, gdy w skutek w yjątkow ej sytuacji niezbędna 
jest czujność prezydium  m iasta. A partam enty prezy­
dialne w  ratuszu są wolne w skutek w yjazdu p rezy­
denta Neumanna. Byłoby więc w skazane, żeby zajął 
je jeden z urzędujących członków prezydium  m iasta, 
k tó ryby  był w  ten sposób w  potrzebnym  ciągłym kon­
takcie z biurem prezydjalnem .

— N adw yzysk. W szystko to, co autor wzm ianki p. 
t. „W yzysk  żyw nościow y" pisał w  sobotnim num e­
rze „S łow a Polskiego", jest niczem w  porów naniu ze 
śrubow aniem  cen przez droguerję (nie Hoszowskiego) 
przy  ul. Akademickiej. Donoszą nam bowiem  z mia­
sta, że firma ta pobrała w soootę od jednego ze sw o­
ich stałych klijentów, korzystając z jego nieśw iado­
mości, 80 w yraźnie osiem dziesiąt halerzy  za paczkę 
(źdługie pudelka =  10 małym) zw ykłych  szw edz­
kich zapałek. W yzysk  to tern bezczelniejszy, że dopu­
ściła go się firma — katolicka, m ająca pretensje do 
nazw y „ p o w ażn a1 tego sam ego dnia, kiedy tiafiki 
żydow skie kazały  sobie płacić za pudełko zapałek 
3—4 hal., za całą zaś paczkę 30—40 hak, a nieKtóre 
naw et, np. na rogu ul. żyblikiew icza i Jabłonow skich, 
tylko 20 hal. „W styd!" — kończył nas inform ator — 
w yrażając  słusznie sw oje oburzenie.

— Cholera. Wczoraj stwierdzono dalszych 8 wy­
padków c h o le r y . Ogólna liczba wypadków cholery w>- 
nosi ootyciiczas 68. ■

— Pow iększenie stanu miejskiej s traży  pożarnej. 
W obec znacznie zw iększonego niebezpieczeństw a 
pożarów  We Lwowie w szystkie czynniki uznały ko­
nieczność pow iększenia pogotowia s traży  pożarnej. 
Ostatnie w ypadki okazały także niedostateczność no­
w ożytnego rynsztunku pożarniczego. Prezydjum  mia­
sta  zarządziło w obec tego nowy zaciąg s traży  pożar­
nej i podniosło stan s traży  o 10 sił. R ekrutacja już do­
konana i zw iększony e ta t wszedł w życie z dniem dzi­
siejszym.

— N iedoręczons czeki. Listonosze lw ow scy zło­
żyli w policji około 80 czeków, przeznaczonych dla 
osób, k tórych w  chwili ew akuacji Lw ow a nie mogli 
znaleźć. Osoby, k tóre  spodziew ały  się jakich pienię­
żnych p rzesy łek  zechcą się zgłosić u kom. D zierżyń­
skiego w godzinach urzędow ych (9 -2> gdzie im po 
w ylegitym ow aniu się czeki w ydadzą. Pieniądze zło­
żone są w  Banku krajów} m i tam  nastąpi w ypłata.

o
ALEKSANDER R H 170S RANGAWIS.

T K *
Opowiadanie historyczne.

P rzełoży ł z noW ogreckiego Leon Sternkłar.

(Ciąg dalszy).
Napoleon w ypow iedział te słow a m ajestafycz- 

llle> a na pamięć przyszły  mu czasy, kiedy dzieli! Eu- 
lo p S m iędzy swoich krew nych i przyjaciół. P rzelo tny  
111 łtieniec gniewu pokrył oblicze M etternicha, a usta 
i3egc >vykrzywiły się ledwie dostrzegalnym  w yrazem  
pogardy.

■Najjaśniejszy panie — rzeki — A ustrja nie
żąda Podarunku.

holeoit zerw ał się gw ałtow nie z m iejsca i 
!ył M etternicha orłem spojrzeniem.

-lakto? — w ykrzyknął — Czyz Illytja wam  
może nie w y sta rcza?

G d yb y  szło o to, najjaśniejszy parne, odpo­
w ie d z ia łb y ^  £e nje w ystarcza, że żadną mia'-ą nam 

;zyć nie może. Ale tu idzie o w ażniejsze sp ra­
wy, o >s całej Europy, której Austrja jest tylko czę­
ścią, tak samo jak Francja. Nie przybyłem  tu w tym 
;cclu, by okupić dla nas drobne korzyści kosztem  in­
nych narodów , lecz aby  żądać te^o, co dla w szyst­

kich jest słuszne i spraw iedliw e, a to w imieniu po­
w szechnego bezpieczeństw a, pow szechnego dobra, 
naw et dobra samej Francji. Spraw  tych nie może Au­
strja  trak tow ać odrębnie od mnych państw .

Napoleon chodził niespokojnie po pokoju, kładł 
swój kapelusz i b ra ł go znów w rękę, a na czoło w y­
stąpił mu pot kroplisty.

— H rabio — rzekł — dw ór w asz chce w y zy ­
skać moje chwilowe położenie, chce bez walki w ycią­
gnąć odcnmic korzyści lub połączyć się z moimi nie­
przyjaciółm i. Posłuchajm y więc pańskich życzeń i 
rozw ażm y je. Jestem  gotów. Czego pan żądasz?

— A ustrja życzy sobie — odparł M etternich z 
pow agą — pow tarzam  to raz jeszcze najjaśniejszy pa­
nie, aby  przyw rócony został stan  rzeczy, Któryby 
na mocy rozsądnie przeprow adzonego rozkładu sił 
poddał u trzym anie pokoju pod opiekę związku 
państw  n iezaw iśli ch, nic stojących ped w ylącznem  
zw ierzchnictw em  Francji.

— A w ięc 'te raz  w yszła  praw da na w ierzch. Dą­
życie do upokorzenia Francji, nie chcecie się jednak 
przyznać do tego.

— P rzyznaję  to, najjaśniejszy panie, — odparł 
M etternich, — albowiem to jest jedyny  środek, aby 
Francję przyprow adzić  do jej naturalnego, iedsmego 
możliwego dla niej stanu, a nadto jest to nieodzownie 
potrzebne dla spokoju i niepodległości Europy.

— Francję chcecie upokorzyć — w ołał Napoleon

— Niewiniątka. Policjant miejski schw ycił w czoraj, 
na Rynku znanego złodzieja Marjcma Oiszańskiego w* 
chwili, gdy jakiejś pani w etknął rękę do kieszeń’ 
Sprow adzony na policję ośw iadczyć że n iechcący ' 
„dostał się w  ciżbę" i nie mógł się z tłumu w ydobyć,. 
W obec tego uniemożliwiono rnu chodzenie po ulicy.

Drugi taki ptaszek A braham  Goldstein kręcił się 
po ulicy Krakowskiej, a przechodnie zwrócili uwa-; 
gę policjanta, ze w ałęsanie to nie jest bezcelow e. To 
też policjant „w ziął go na oko" i niedługo spostrzegł, 
iak Goldstein operow ał koło kieszeni jakiegś przecho­
dnia. Pomimo tłum aczenia się Goldsteina, że chciał 
sobie kupić orzechów, kazano mu podzielić los kolegi 
po fachu.

— Rubla za 5 koron w ydala  Tekli Zasowskiej ja-; 
kaś wieśniaczKa w bazarze na Krakowskiem  nr. 34, 
Gdy Zasow ska zw róciła jej uw agę, że pięciokoronów-] 
ka inaczej w ygląda, w ieśniaczka w yp arła  się winy.

— Za flaszkę wódki 50 koron. M ojżesz Brodinger. 
sprzedał jakiemuś jegomościowi flaszkę wódki, za ca 
zapłacił g rzyw nę W sumie 50 kor.

— Wie, co robi. Zarządca kam ienicy przy  ul. O -1 
pata Hofmana 9 doniósł policji, że p. K. rozbił piwnicęi 
zam ieszkałego w  tej kam ienicy inz. H., nieobecnego; 
w e Lw ow ie, odw ażył sobie z zapasów  centnar drze-' 
wa, następnie zam knął piwnicę sWoją Kłódką i kluczj 
w ziął cio siebie. Na uw agę zarządcy , że tak  się n ie 1 
robi, ośw iadczył p. K., że Wie, co robi. -

— W łam anie. Do składu przedm iotów  orjentalnychj 
dra Niecia przy ul. T rzeciego M aja 15 dostali się wczo-; 
raj w południe złodzieje i zabrali rozm aite biżuterie.' 
Szkoda na razie nieobliczona.  i

|  ESSajBiBBISSa S a g d :

U-Jł 
p r a w n i k

zm arł ,  zaopa trzony  św. Sak ram en tam i  4 października br. po 
kilkuletnich uciążliwych cierp ień .ach,  w 30 roku  życia. 

Fogrzeb odbędzie się we w torek  6 b m .  o g. U  rano z dom u 
żałoby przy ul. Mochnackiego 4 na  cm entarz  wyczakowsKi.

a r  m* ““SSf

K O N T R A S T Y ...
Niedaleko mojego m ieszkania w idzę Wóz w y ła­

dow any drzew em , w jeżdżający na podw órze 'k ładu .
— O, jak to dobrze, że pan nareszcie ma drze­

wo — proszę o trzy  cen tnary . ,
— Mam, ale żeby pan Wiedział, z jakim trudem 

zdobyte. Dziś jeszcze panu sprzedać nie mogę — 
w przód muszę tę furę przew ażyć porąbać i skalkulo­
wać, po ile spr7.edawać będzie można za centnar.

— Zbytek sumienności — dość będzie w yw ie­
dzieć się w  pierw szym  lepszym  sklepie ile kosztuje 
kilo cynam onu — ludzie zapłacą.

— Może te i dobra myśl, ale jakoś... nie w ypada. 
Jutro, jak już będzie porąbane, sprzedam  panu, może 
naw et trochę taniej, niż cynam on.

— Zatem do jutra. Moje uszanow anie panu do­
brodziejowi. —

— B ądź pan zdrów...
Przychodzę dziś.
— Proszę  o trzy  cen tnary  łaskawie przyrzeczo­

nego mi d rzew a .
— Niestety, panie, nie mogę. O, w ićzi pan, jak 

je W czoraj zwaliłem w łasnem i rękam i, tak stoi. Mk- 
sposób doprosić się rębaczy, a gdybym  zapłacił tyło, 
ile od sąga żąaają, w ypadłoby  mi istotnie sprzeda­
wać... jak cynam on.

— Jak to ?  niem a ręb aczy ?  a przecież ludzie po­
wszechnie narzekają  na nędzę...

— Bo też i jest, ale rąk  do pracy niema. Nicch-

groźnym  głosem  — ale w ola sam a nie w ystarcza. 
Gdy A ustrja posiadała liczne wojsko i jenerałów , nie 
zdołała nas upokorzyć. C zyż może dzisiaj żyw ić tę 
nadzieję? Pan sam , panie hrabio, przypom niałeś mi 
bitw ę pod W agram . M ówiłem o pokoju. Czyż go nie, 
chcecie? Ja  jestem  gotów : rzucam  go na ziemię (i z 
uniesieniem rzucił na ziemię sw e rękaw iczki). W ybie­
rajcie wojnę, gdy chcecie, ale nie zapominajcie, czego 
w ojna w ym aga.

M etternich schylił się, podniósł rękaw iczki i pa­
dał je spokojnie cesarzow i.

— Broń Boże! — odpowiedział. — M y chcem y 
w ojny? Żadną m iarą! Jesteśm y gorącym i zwolenni­
kami pokoju, pragniem y go usilnie i aby go mieć, je­
steśm y gotow i do wszelkich ofiar. Aby pow strzym ać 
wojnę od naszych granic, uzbroiliśm y się, jak gdy­
byśm y mieli walczyć. i

— Uzbroiliście się? — zaw ołał Napoleon i sta­
nął a tw arz pobladła mu.

— Ze w szystkich  stron grozi nam wojna i ota­
cza nas w  okręgu czterystu  mil. C zyż m ożem y wiec 
inaczej odw rócić pożogę, jak zbrojąc się sam i? Nasze, 
wojsko — sprzym ierzeńcow i mogę się z tem  zw ie­
rzyć — liczy dziś trzy s ta  pięćdziesiąt tysięcy ludzi, 
dw ieście tysięcy  stoi za Czeskicmi górami,

(C. d. n.)
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no pan spróbuje zaprządz kogo do roboty, a zobaczy 
pan, ile panu zaśpiew a. M ówią, że v. tych ciężkich 
czasach tanio pracow ać nie można.

Nic uszedłem i stu kroków  — spotykam  znajo­
mego, człow ieka z W ykształceniem akadcm ickiem . 
który do niedaw na jeszcze dostatnio zarabiał.

— Cóż się z panem dzieje, jak pan sobie te raz  
,radzi?  - --

— Zarabiam  trzy  korony dziennie jako policjant, 
że zaś po kilku dniach osąazono, że mnie nietylko na 
ulicy, jako patrol? użyć m ożna — w zięto mnie do biu­
ra. Co pan chce — dzieciom jeść aac trzeba.

—  Z calem uszanowaniem  ściskam  rękę pańską. 
Ale pan tam ciekaw ych rzeczy dow iedzieć sie może.

—  O! istotnie, a gdybym  o tern mógł m ówić — 
w łosyby dębem panu stanęiy  na głowie Do roboty  
Jludzi brak. a kradzieże i rabunki na porządku dzien­
nym Tak zresztą  zaw sze było i toby  nikogo dziwić 
nie powinno, ale jakie nazw iska, jakie te raz  nazw iska 
'tam  się spotyka! To me do w iary! P an  myśli, ze tyl- 
'ko m ężczyźni? G dybyż tak... ale jakie panie... No, 
:te już nie za kradzież... Stracił dopraw dy m yśleć o 
rem... Pow iadają, że to z nędzy... niewątpliw ie... a 
przecieżtotakiestraszne, bolesne... lnicdziwnego...zczegoś 
'żyć  przecież potrzeba, a W tych  ciężkich czasach tanio
w acow ać nie można, albo nie w arto ... (ąż.)

P R Z E M Y Ś L .
(Ciaz dalszy.) ‘

S tra ty  cecnow  przem yskich mniej w ięcej podob­
ne są do siebie w  głów nych i zasadniczych artykułach  
,tj. obrona in teresów  wsólnych przed partaczam i, zw ła­
szcza żydow skim i i u trzym anie w  mieście niejako mo­
nopolu danego cechu. Z drugiej strony jednak dbały 
cechy bardzo o jakość roboty  i w ykończenie. Zanim 
dopuszczono którego z m ajstrów  do cechu albo w y ­
zwolono chłopca na czeladnika, m usiał przedtem  pod­

d a ć  się egzam inowi i zrobić tzw . „sztukę1 tj. „m ajster 
stiick1' po dzisiejszemu. Nic dziwnego też, że rzem io­
s ła  w  16 w ieku w Przem yślu  bardzo  w ysoko stały

Celem lepszego poznania przy toczę  niektóre a r­
tykuły  ze sta tu tów  cechow ych: Art. Ul sta tu tu  cechu 
szew skiego postanaw ia: „Żaden m istrz garbarsk i ta ­
kże i kram arze nie śmią kupczyć butam i safianowym i, 
koraybanow ym i i jakim kolw iek innymi tak  w  mieście, 
jak i na przedm ieściu, jako i pod Zamkiem pod wina. 
'14  grzyw ien staroście lub rajcom , w edle tego na c ry ­
jem  terytorium  przydybany  będzie a tow ar taki do 
cechu szew skiego ma być zab ran y 11̂  W  jarm ark  zaś 
obcym szew com  wolno srzeciaw ać oci wigilji przez ty ­
dzień a drugi tydzień tylko szew com  cechow ym , któ­
rzy  cierpią zle i dobre p rzy  m ieście11. „Ronotp mają 
'starsi doglądać i niewarunKową zac ie rać11.

C echy podlegały rajcom , ale często  i one także 
.prowadziły z m agistratem  zacięta w alkę w  obronie 
'sw ych przyw ilejów , tale, że aż król m usiał spory  ro z­
strzygać.
; Za Zyg nunta Ul. w  r. 1595 pozw ał cech szew ski 
rajców  m iasta przed  sad królewski za to, że ci rajce 
ponad 18 sklepów, przyw ilejam i uśw ięconych, odw a­
żyli sic nowe sklepy i to  drew niane z obuwiem pobu­
dow ać, a w  nich osadzili ludzi, k tó rzy  „sztuki" m e zro­
bili, że nadto przychodzących do neasta  szew ców  W 
pcczct obyw ateli przyjm ują i w brew  przyw ilejom  ce­
chowym od nich w stępne tajem nie biorą. Obie strony  

■stanęły nu termin. Szew cy okazali przyw ilej z r. 1386 
na 16 sklepów a drugi Zygm unta na 2 czyli razem  na 
18 sklepów. Pozw ani rajcow ie przedłożyli drugi p rzy ­
w ilej tegoż króla, pozw alający rajcom  na pobudow a­
nie now ych 8 sklepów7, dow odząc rów nież sw7ego pra- 
wh i osadzania rzem ieślników. Król w r az z biegłynu 

'w; praw ie w ydał m ądry  w yrok  kom prom isow y, bo 
W prawdzie rajców  uwolnił, ale postanow i’ zarazem , 
aby ci szew cy w pierw  „sztukę11 zrobili i cech przyjęli.

Było w ięc odtąd 26 Sklepów z oDuwieni. Zdaje 
się, że każdy m istrz szew ski miał swój osobny sklep, 
■połączony z w arsztatem  i z pew ną ilością (oznaczona/ 
czeladzi. Sklepy te, zw ane także „jatkam i11, różniły 
■sie grubo od notuoczcsnych różnych m agazynów  z 
D biycznem  obuwiem W isdcńskicm a naw et pruskiern

K ażdy tow arzysz, chcący zostać „m agistrem 11 
(m ajstrem ) musiał zrobić „sztukę k rakow ską11, a do 
'bractw a dać achtel piwa. 6 groszy  i 2 talem a wosku. 
'„Sztuka" zaś szew ska (w ajsterstuck) Wedle 7 a r ty ­
kułu cechu taka m iała być: „B uty rybtarskie w odne, 
•fałdami p rzeszyw ane od stopy  aż  do sam ego pasa na 
kształt ubiorów7, sznurem  zaw iązane mają być  w  pas, 
d. tak  rzem ień w ypraW ny ma być, żeby od godziny 
do godziny w wodzie stojąc, nie przeszły  w-odą sz ty ­
chami11.
■ P o  zrobieniu takiej sztuki m ajster, chcąc być 
DTzyjętym do cechu, „powinien duć m uszkiet z potrze­
bami. prochu pól kam ienia, bractwm 4 zł., do tego po­
sługi cechow e Wszelkie dopóki inszy m łodszy nie n a ­
stąpi. Jak zechce zostać od posług cechow ych u\\rol- 
nionym. powinien odpraw ić kołacie albo też obiad w e­
dle przem ożenia sw ego, a przytem  achtel piWa11.

T ak  w  cechu szew skim , jak i innych dbano o mo­
ralność i dobre prow adzenie się czeladzi, a naw et na­
kładano g rzyw ny  na bezżennych m ajstrów , upatrując.

;ż  jeno W stadle m ałżeńskiem  ży jąc może się m istrz | 
przystojm e i ku chw ale Bożej prow adzić.

,..Żaden m istrz m łodszy — jak 'wyraźnie przepi­
sują s ta tu ty  cechu kow alskiego — nic śmie bez żony 
do roku m ieszkać pod w iną pól beczki piw a do cechu11.

W  cechu kraw ieckim  jeszcze ostrzej postępow a­
no, bo w  drugim roku na kaw alera  m ajstra spadała 
kara  pól kam ienia wosku, w  trzecim  cały  kamień, a w  
czw artym  roku t a k i ‘„m agister cale cech trac ił11.

S trajki, próżniactw o, a u szew ców  t. zw „blauer 
M ontag’1 dotąd  gdzieniegdzie jeszcze pokutujący, ce­
chy bezw zględnie zw alczały  i surow e kary  nakładały 
na czeladź, tow arzysz  bowiem, u m istrza będący  na 
robocie (8 art. cechu szew sk.), a nie chcący uoorm e 
w poniedziałek lub urny dzień pracow ać, a k tó ryby  
pijaństw em  albo kostirstw em  raczej się bawił, będzie 
ukaran kaźnią miejską, a m istrz, k tó ry b y  takiego to­
w arzy sza  starszym  nie doniosł, zapłaci 2 kamienie 
w osku do cechu.

P o w ażn y  cech kupiecki, tak zam ożny dawniej 
w  Przem yślu , w yraźnie naw et,przepisyw ał, iż „każdy 
kupiec i k ram arz, trudniący się handlem , m a być kato­
likiem dobrym  i m ieszczaninem  przysięgłym , a to dla­
tego, żeby  się pokazało, iż każdy  jest z nich legitimi 
artus11. Do cechu kupieckiego (28 art.) „nie mają być 
dopuszczeni ludzie żadnej inszej w iary , jeno rzym .- 
k a t.11 P a rtac tw o  cechy bezw zględnie zw alczały, 
zw łaszcza ze s trony  żydow skich m ajstrów  ustanaw ia­
jąc osonne przepisy w statu tach cechow ych dla ochro­
ny  m ajstrów  do cechu należących: „Nikt me śmie ro­
bić rzem iosła Icech kow alski) ani na przedm ieściach, 
ani w  mieście pod Zamkiem, ani u W ładyki, aż pier­
w ej przyjm ie b rac tw o  cechoWe11.

(C. d. n.)

STOSUNKI GOSPODARCZE.
STOSUNKI GOSPODARCZE W  KRÓLESTW IE.

M inister handlu ł przem ysłu p. T im aszew  zw ró­
cił się do m inistra skarbu B arka z prośbą o udziele­
nie w arszaw skiem u oddziałow i Banku P ań stw a zna­
czniejszych sum oraz o nadanie mu szerszych pełno­
m ocnictw  w  zakresie operacji dyskontow ych w celu 
podtrzym ania w arszaw skiego  handlu i przem ysłu

■Stosunki te  są bardzo trudne. Np. w  Łodzi znaj­
duje się gotow a do w ysyłki m anufaktura w artości 
około 30 milionów rb., k tórej nie m ożna w yekspedio­
w ać w skutek trudności kom unikacyjnych.

Co do stosunków  aprow izacyinych, to  kom itety 
obyw atelskie po prow incjonalnych m iastach Króle­
stw a, s ta ra jąc  się o d o staw y  środków  spożyw czych i 
opałow ycn, często m uszą uciekać się do stosow alna 
środków  radykalnych. W  Piotrkow ie milicja a resz to ­
w ała  7 m ieszkańców  Łodzi, usiłujących przem ycić 
fu ry  z węglem  kam iennym  do Łodzi. W  Zgierzu znów 
milicja skonfiskow ała 13 w ozow  kartofli, przeznaczo­
nych dla łódzkiego kom itetu obyw atelskiego.

BANK PA N ST W a  A KRÓ1 ESTW O  P O l s KIE.
,,Birż. W ie d 11 dow iadują się, iż m inister p rze­

m ysłu i handlu zw rócił się do m inistra skarbu  z  li­
stem  w  spraw ie szerszego, niż dzisiaj, w spółdziałania 
b an k u  P ań stw a  z przem ysłow cam i K rólestw a Pol­
skiego.

P . Tim aszew zw raca  uw agę m inistra skarbu, iż 
w arszaw sk i oddział Banku P ań stw a  nie okazuje do­
statecznego  podtrzym ania przedstaw icielom  handlu 
i przem ysłu, często  odm aw iając naw et dyskontow ania 
weksli m iejscowych. W obec tego p. T im aszew  prosi 
p. B arka o przesłanie do oddziału w arszaw skiego  
znaczniejszych sum, oraz o nadanie mu szerszych  peł­
nom ocnictw  w dziedzinie operacji dyskontow ych.

SAZONOW  O STOSUNKACH HANDLOWYCH.
„Tim es11 zam ieścił rozm ow ę sw ego korespon­

denta z m inistrem  sp raw  zagranicznych Sazonow em . 
M inister zaznaczył, że m yśleć o p rzyszłych  m iędzy­
narodow ych stosunkach handlow ych i operacjach 
tychże jest zupełnie na czasie. Niemcy w  ostatnich 
czasacn rokrocznie sprzedaw ali Rosji tow arów  za 
przeszło 500 milionów rubli. Zaw aliły Niemcy rynki 
rosyjskie swemi m asz5 nami, w yrobam i chemicznymi 
i m anufakturow ym i. O becnie Anglia . A m eryka ma­
ją niebyw ałą okazję zagarnąć te  rynki. To państw o, 
k tóre  bedzie W stanie prow adzić przyszłą  sy tuację 
handlow ą w Rosji, w yciągnie z tego wielkie korzyści. 
Kupcy i przem ysłow cy państw  zain teresow anych 
powinni pow ażnie poznać przyszłe  now e w arunki han- 
dliźWe Rosji. Powinni być  w ysłani specjalni eksperci, 
i to w łaśnie teraz, gdy  jest jeszcze w ojna, celem zapo­
znani? się z potrzebam i i gustem  rosyjskim . Rosia jest 
specjalnie in teresującą pod wzgledem  sw ego rynku 
handlow ego dla Ameryki.

JAK TOPNIAŁA POLSKA WIELKA W ŁASNOŚĆ 
W  p o z n a Ns k i f m .

W  r. 1815 w ielk a  przew aga w ła sn o śc i D olskiej. 
W  r. 1848 w y n o s i w ielka w ła sn o ś ć  polska. 948. 191 ha, 
w  r . 1860 — 825.000 ha, w  r. 1881 — 717.900 ha, w  r. 
1886 — 640.000 Iia, w  r. 1900 — 54b.l75 ha.

W odw rotnym  stosunku rośnie w ielka w łasność 
niem iecka: W  r. 1848 w ynosiła w. w łasność nietn. 
605.502 ha, w  r. 1860 — 730.000 ha, w  r. 1881 — 
974.600 ha, w r. 1886 — 1052.000 ha.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za w yraz 8 hak, najmniej SB hal.

Cena za wiersz 50 hal., najmniej 5 wierszy (K 2,50). 
Ogłoszenia poszukujących prace w rubrykach „Nauka i wy- 
ciiowanie". „Posady poszukiwane" i „Zarobek — Służba- 

za wyraz 6 hal., najmniej 60 liaL 
ZWRACAMY UW a HE P. T. osób. nad^ylaiacęcb pod 
naszym adresem zgłoszenia 1 olerw no ogłoszenia. ..aoąa- 
trzone w znali adresowy (szyire) nadawcy ogłoszeń 
Są zazwycza! nieznani Aammistracii. Przestrzegamy przed 
dołączaniem dc takich listów świadectw iub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odolsów. 

Poleconych listów z ofertami nic nrzvlmuiemy 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iedne! osohy.

r>*»Ing7nh)cettnł nip nml^ 707;rum..

NAUKA I WYCK JW AM E.
l.tkcji osyjsk;ee> języka udziela rutynowana nauczy­

cielka z Królestwa. Gliniańska 18- mieszkania 6, 11 piętro. 
_______________________________________________ a 12263

Biuro nauczycielskie Marii Kechter obecnie Marka 6 
parter poleca nauczycelkę z konwersacją francuską, .iie- 
miecka, 1 m m ką. ________________  a12299

Biuro nauczycielskie Klonowicza 7. poleca nauczyciel­
ki Polki, Francuzki, Niemki oraz freblanki, bony. Godziny
urzędowe o d 12 d j 1. czas i w u ,vski.___________ a 12318_

Prciesor g.mnazjaTny p rzy jm ie  lekcje! Cena baruzo 
umiarkowana. Informacji udziela firma Rozdoł, Karoia l u­
dwika 3._________________________ f i23i7

języka rosyjskiego teoretycznie, praktycznie, udziela 
nauczycielka z Rosji. Murarska 51. I piętro, mieszkania 5, 
■ oficyna 1 1 d_3—o. ___________  _____________ a '2312

POSADY POSZUKIWANE.
Inteligentna, gospodarna wdowa przyjmie posadę do 

zarząau domu, pensionatu, lub u samotnego pana lub pani, 
tylko za utrzymanie. Wiadomość „Sanaiórjum Kisiclki“ u
W-P. Dyrektorował. ______ ___  ___________ hi2.>30

inteligentna Niemka szuka posady bez wynagrodzenia 
tylko z i u.rzyn.Ł.,; >. „Jungmann’1, Slot.o Polskie, b 12319 

inżynier melioracyjny zaznajomiony , ^ospodar twem 
obejmie w maja ku jakiekolwiek zajęcie, Zgtoszenm Słowo
PojSkie ..Rojnik?._______ ____

Zarząd Kamienicy łub opiekę mieszkania przyjmę — 
za otrzymanie bezpłatnego, odpowiedniego mieszkania. 
Zgło; enia Jhoc.mŁka h drzwi 3.‘ _________ b 12293

Starsza pani separatka poszukuje zajęcia jaka ick- 
torka lub zarządczym domu. Posiada zamożne urząazenie 
trzech pokoi i kuchni, oraz srebra stofowa -  mogłaby lein 
dokom pl etować urząazenie mieszkania. Wiadomość -lica 
^Jasińskiego 1. I i  par t e r . ______________________ blŹ302

W OLNE POSADY.
Osoba młoda, miłej powierzchowiiości, możliwie nie­

zależna, Doszukiwano do konwersacji francuskiej. Zgłosze­
nia do B.ura Sokołowskiego pod „Konwersacja11- Tamże
zgłaszać się po udoowiedź ________  __  _____ c l2322

Adm inistrator i leśny "do majątku opustoszałego f oszu­
kiwany. Batorego .V parter.____________ c l2341
'  Pcrńocnfka- hamJIoltego zdolnego ekspecjj n ' i  i aeicó- 
ratora, oraz ucznia do praktyki, ooszukuje firma Józef 
No wale.________________________ ________ _____ ci 2311

MIESZKANIA I 5Nł.EPYr"""
2 nokaje, łazienka, przedpokój, kuchnia Komfort, ta- 

nio zaraz, Sapiehy 4.__________________________ elr3'.5 _

ARTYKUŁY SPO ŻY W C7E 
Znakomita herbata chińsko*/osyjska poleca Izydoi WOHL 

we Lwowie, pasaż Hansmapiia 3._____   k 11166
KUPNO 1 SPRZEDAŻ.

Kupię pianino donre za gotówkę. Zgłoszenia da Ad­
ministracji pod „Pianino11._____________  112300

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Osuba inteligentna, która nie może dostać się do ro­

dzinnych stron, pozostała w letnich s lkniacii, prosi litości­
wych oań o zimową suknię lub płaszcz. Zgłoszenia do ra- 
ni Ma łonowej ul. Kurkowa 8. dozorca wskaże. s'.~23J7

Bończa prosi p. Zakrzewskiego w sprawie administra- 
cj, o podanie swego adresu. Odpowiedź ao Administracji 
Słowa Polskiego s l2313

Szukam towarzystwa do podróży do Drohobycza; do 
zastania od 2 popoł. Zakrzewski, Długosza 19, II p.

_ siz.uTy
Gnói koński za darm o za dopłatą 1 k. za furę. ,;a- 

domość w hotelu Warszawskim. ś 12320

4014

CnoFODy weneryczna
zastarzałe, choroby skórne 

i kobiece, osłauienie na ls 
neurastnenii leczy 4005

D n  F K I S C U
PA5AŻ HAUSMAMA.

Już otwarty 12316

sklep to w aro w  w olsfistiich
masło deserowe, cukier w 
kostkach, wędliny wszelkie­
go rodzaju, oraz słoniny so- 
onej w (.„nach przystępnych

p la c  B e r n a ^ y f i s ^
miejska hala targowa.

Dozwolone przez cenzurę wojenną, Nakładem  Spółki w ydaw niczej „Słow o Polskie11 w e L w ow ie.— Z drukarni „S łow a Polskiego w e L u  o wic.


